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W ycŁoflzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
leligijnym  p. t .:  „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
ŁnmoTyBtyCzno-Batyrycznym p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
PO fen. a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia ­
ra® P o lsk i11 zapisany jes t w  cenniku pocztowym pod li­
te rą  T j n r- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a r  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

i P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a  za ogłoszenia zamieszczone, przed inseratami 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, D rukam i 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie WBkazuje się.

Bochum, sobota, 22 września 1894. Rok 4 .
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Wiec polski w Gelsenkirchen
na sali p. Vogel, W erdenstr. nr. 8 (Neustadt) 
odbędzie się w n ied zie lę , dnia

30-go w rz eśn ia  rb.
o godzinie 4 -te j po południu.

Omawiane będą tam Wszystkie ważniejsze 
spraw y, dotyczące ogół polskiego wyehodźtwa. 

O liczny udział prosi 
Z w iązek  P o lak ów  w N iem czech.

Zaproszenie do przedpłaty.
K w artał trzeci ma się ku końcowi i c z a s  

maj wyższy odnow ić p r z e d p ł a t ę  na  
k w a rta ł czw arty, tj. na październik, listo­
pad i grudzień.

„Wiarus Polski44
wychodzić będzie jak  dotąd trzy razy tygo­
dniowo i jak  dotąd tak i nadał będzie w ystę­
pow ał śmiało w obronie praw dy, w obro­
n ie  pokrzyw dzonych i  nciśn ion yeh , 
ezy to w spraw ach re lig ijn y ch  i  n aro­

d o w o śc io w y ch , czy też  pod w zględem  
m ąteryalnym .

W przyszłym kw artale będziemy w „W ia- 
ruEie Polskim 11 drukowali rozmaite artykuły 
naukowe, mianowicie z dziedziny historyi i  
geografii polskiej, oraz z dziedziny nauk przy­
rodniczych i lekarskich. Nasamprzód zamie­
ścimy rozprawę bardzo pouczającą:

„O k rw i i je j k rą żen iu  po c ie le 14.
Do odcinka przygotowaliśm y kilka wię­

kszych i mniejszych bardzo zajmujących po­
wiastek L&powiadań, które po ukończeniu „T a­
jemnic A fryki11, po kolei zamieszczać będziemy.

D w a d od atk i
tj. „Naukę K atolicką11 („Posłańca11) i „Zwier­
ciadło będzie każdy ab o n e it „W iarusa P o l.“ 
i nadal otrzym ywać bezp łatn ie .

„ Na u k a  K a t o l i c k a 4
w- chodzić będzie jak dotąd pod redakcyą wiel- 
ks. dr. Lissa. Ogłoszenia o nabożeństwach 
polskich na obczyźnie będą regularnie w „Nauce 
Katolickiej zamieszczane.

„ Z w i e r c i a d ł o 14
dostarczać będzie czytelnikom naszym, różnych 
wesołych opowiadań, dowcipów, żartów, a 
mianowicie wierszy narodowych stósownych 
do deklamacyi. W  nowo utworzonej rubryce 
pt. „ Z w i e r c i a d e ł k o 11 zamieszczać będziemy 
stale powiastki, wiersze i zagadki dla dzieci.

P ren u m erata
na wszystkie trzy pisma tj. na „W iarusa Pol­
skiego11, „Naukę Katolicką" i „Zwierciadło" 
u  ajentów, na poczcie i u listowych wiejskich 
wynosi kw artalnie tylko

1 markę 50 fen.
a  z odnoszeniem do domu 25 ten. więcej.

Z apisyw ać m ożna „W iarusa D o l­
sk iego" ju ż  teraz. Przy zapisywaniu na­

leży żądać w yraźnie: P o ln iseh e  Z eitling
„W iarus P o ls k i11 aus Bochum .

Najlepiej wypełnić załączony formularz i 
oddać go wraz z pieniędzmi urzędnikowi po­
cztowemu, a zapisać muszą.

Polacy na obczyźnie czytają mnóstwo nie­
mieckich, a naw et protestanckich i bezbar­
wnych pism, czyż nie lepiej, gdyby zapisali 
sobie „W iarusa Polskiego11, jako pismo szcze­
rze katolickie i polskie? Prosim y naszych 
przyjaciół, aby swą życzliwość okazywali nam 
przez zalecanie i zapisywanie „W iar. P o l.“ szcze­
gólniej tym Rodakom, którzy żadnego polskiego 
pisma nie czytają.

R odacy, p op ierajc ie  „W iarusa P o l­
sk ie g o 11, bo to  p ism o W asze!

Polacy na obczyźnie.
W iec w sp raw ie  d u szpasterstw a p ol­

sk ieg o  na d ek an at dortm undzki
odbył się — jak  już we wtorkowym numerze 
„W iar. Pol." donosiliśmy — w niedzielę, dnia 
l6go  bm. W iec zagaił przewodniczący p. Bal­
cer i vV krótkie m przemówieniu wyTTazai po- 
trzebę większej liczby polskich kapłanów. 
Następnie zabrał głos p. Bzyl, uzasadniając ró­
wnież wielką potrzebę księdza polskiego w de­
kanacie dortmundzkim i zapytał wiecowników, 
ćzy zgadzają się na wysłanie prośby do 
Najprzew. ks. Biskupa Paderbornskiego o 
ustanowienie polskiego duszpasterza, na co 
zebrani jednogłośnie się zgodzili. Dalej mówił 
p. Bzyl o Towarzystwach i potrzebie przystę­
powania do nich. Potem  przemawiali kolejno 
następujący panowie: P . K uszajew ski: O w y- 
chodźtwie i soeyaliźmie. P . B oszlak : O ozię­
błości niektórych Polaków  względem religii. 
Pp. A. Nowak, J . Cichowlas, M. Dratwiński, 
Janowski i Jensz mówili prawie wyłącznie
0 potrzebie duszpasterstwa. P . J . W alkowiak 
z Castropu ubolewał, iż z powodu braku pol­
skiego duszpasterstwa dużo Polaków zeszło na 
bezdroża. W  końcu w yraził p. W alkow iak 
wielką radość z powodu przybycia księdza 
polskiego do Bochum. P. Szocki mówił o za­
sługach dawniejszego duszpasterza polskiego 
w W estfalii, ks. dr. Lissa, i o dobrodziejstwie, 
które kapłan ten tutejszym Rodakom wy­
świadczył przez założenie „W iarusa Polskiego"
1 „Posłańca Katolickiego". Mówca zachęcał 
też do licznego abonowania tych pism. Pan 
Obierski z Camen wyrażał żal, że z powodu 
braku księdza polskiego m atka żony jego, nie 
umiejąc po niemiecku, zm arła bez spowiedzi św. 
— W iecownicy polecili komitetowi wysłać tele­
gram do Najprzew. ks. Biskupa Paderbornskiego 
z prośbą o wyznaczenie dnia, w którymby 
raczył przyjąć deputacyę. Do deputacyi tej wy­
brano p p .: T. Bzy la, M. Dratwióskiego i A. 
Balcera. P rzy  końcu zebrania wzniesiono 
trzykrotny okrzyk na cześć Ojca św., cesarza 
W ilhelma II, biskupów katolickich i księdza 
dr. Lissa. W iec zakończono odśpiewaniem 
pieśni: „K to się w opiekę". — Z uznaniem
dodać trzeba, iż obrady toczyły się we wzo­
rowym porządku. Na wiec zgromadziło się 
bardzo dużo Polaków, chociaż wielka liczba 
Rodaków z okolicy Dortm undu brała udział 
w pierwszem od kilku miesięcy nabożeństwie 
polskiem w Bochum. , .

W iem elhausen . Smutno było długi 
czas pomiędzy Rodakami w W estfalii, gdyż

nie mając kapłana polskiego, nie mogliśmy 
oczyścić się z grzechów naszych. W  kopal­
niach zaś właśnie człowiek zawsze powinien 
być gotów na śmierć, gdyż łatwo zdarzyć 
może się wypadek, że na miejscu zostanie za­
bity. Teraz, po przybyciu nowego duszpaste­
rza polskiego aż nam raźniej i weselej. S ta­
rajm y się więc drodzy Rodacy, abyśmy do­
brem prowadzeniem się, żyjąc w zgodzie i je­
dności, sprawili naszemu kochanemu kapłanowi 
radość. Szanujmy go więc jak  ojca i prośmy 
Boga. aby nami jak  najdłużej mógł się opie­
kować. J. M.

O b e r c a s tr o p . Serce się kraje, gdy 
człowiek patrzy na upadek swych ziomków. 
U nas trzeba przyznać, wielka liczba Polaków 
i Polek prowadzi życie wzorowe, żyje moral­
nie i trzeźwo, wypełnia też obowiązki reli­
gijne. Przypatrzm y się jednak co niektórzy 
czynią. W rzystkiego nawet pisać nie można. 
Brzydkie mowy, kłótnie, przeklęstwa itd. to u 
nich nic nowego. Dzieci widząc tak gorszące 
przykłady psują się i dziczeją. Rodacy, R o ­
daczki upamiętajc e się, bo sąd straszny was
czeka . P ow i.v-;.;śr,*v dołożyć starań, aby złe
jakie się pomiędzy nanfPzsgmezuziiu wj i^ io . 
Pracujm y więc drodzy bracia nad tern, aby 
nie było tyle obrazy Boskiej, aby wszyscy 
Rodacy dzieci swe wychowywali na prawych 
katolików i Polaków.

W ierny czytelnik.

Misya polska w Londynie.
L o n d y n  E . 141 Globe Road. Szanowna 

Redakcyo ! Pozwalam sobie skreślić słów kilka 
w sprawie otwarcia nowego kościoła polsko- 
katolickiego na ulicy Globe Road 137 w L on-
dynie. , , .

W reszcie po wielu zabiegach, mozo.ach i 
usunięciu przeszkód rozlicznych, Polacy i L i­
twini w Londynie i w okolicy mieszkający, 
doczekają się -własnego domu Bożego, który, 
daj Boże, aby przetrwał wieki.

Otóż na dniu 23-go t. m. tj. w przyszłą 
już niedzielę poświęcony zostanie maleńki ko­
ściółek polsko-litew ski wraz z przylegającym 
domem dla Towarzystwa św. Józefa i plebanią.

Aktu poświęcenia dokona z powodu nie­
obecności Jego Emin. ks. K ardynała w Lon­
dynie, jeden z delegowanych Prałatów  polskich. 
Warunki', w jakich udało się Polakom  dojść 
wreszcie do własnego domu Bożego, dosyć
były twarde.

Składki z kraju ż a d n e  z Anglii i Londynu 
razem około 50 funtów s p e c y a l n i e  n a  
ś c i ó ł  ofiarowano i to po większej części od 
pracujących robotników polskich i litewskie
z Londynu i okolicy.

Specyalny raport złożony zostanie w nie­
długim czasie.

Daj Boże, aby przynajmniej po otwarciu 
kościoła i plebanii i domu dla towarzystwa 
W ielkopolska, Małopolska i L itw a przyczyniły 
się trochę do podtrzym ania misyi. Na razie 
zabudowania kościelne wydzierżawione tylko 
zostały na lat trzy, z prawem kupna za 2,800 
funtów całego terytoryum  w pierwszym roku. 
Cena dzierżawy rocznej 120 funtów płatnych 
w kwartalnych ratach.

Koniecznie pomoc mieć musimy z poza 
granic Anglii od Polaków i Litwinów, gdyż 
inaczej misya ostaćby się nie mogła.

Cóż wielkiego byłoby, gdyby n. p. choc



W I A R U S  P O L S K I .

kilka marek każda parafia polska w kraju ofia­
rowała. — Polacy i Litwini tu pracujący mają 
serce dobre, lecz przy małym zarobku nie wiele 
złożyć są w stanie na sprawę kościoła a i tak 
przez jeden rok prawie, w j łącznie swym ciężko 
zapracowanym groszem, utrzymywali swego 
kap łam , za co im Bóg zapłaci.

Szanowni Czytelnicy „W iarusa Polskiego" 
z razu chcieli urządzić składkę, później tę 
składkę zamknięto, nie wiadotno dla jakich 
powodów. — Może teraz, widząc taki postęp 
w jednym roku, dorzucą grosz tak bardzo 
potrzebny dla sprawy kościelno-narcdowej. 
Kościół polsko-kat. 155 Globe Road London E. 
Tow. ś. Józefa dom 187 „ „
Plebania 141 „ „

Adres księdza poniżej podany.
Po otwarciu kościoła więcej, tymczasowo 

miłe pozdrowienie wszystkim, dia Redakcyi 
wyrazy szacunku 

K s. W . B r o n i k o w s k i ,
P ra ła t i Przełożony Misyi polskiej w Londynie.

141 Globe Road London E.

W  „ pielgrzymce " Niemców 
poznańskich,

jak ą  urządzili zeszłej niedzieli do księcia 
Bism arcka w W arcinie brało udział 2000 osób. 
Nasam przód zjedli „pielgrzym i“ 138 funtów 
cielęciny, 135 funtów wołowiny, 130 funtów 
masła, 140 funt. sera, 150 bochenków cldeba, 
1G00 par kiełbasek, a wypili 100 beczek piwa 
i 2000 szklanek groku. T ak pokrzepieni na 
duchu udali się Niemcy z Poznańskiego do 
zamku. P an  Tiedemann wzniósł okrzyk na 
cześć oddalonego przez cesarza za zbytnią 
hardość ministra, a p. Kennemann sławił za­
sługi tegoż w dłuższem przemówieniu.

Książę Bismarck podziękował za uznanie 
a potem zaraz zaczął mówić o Polakach. Na 
48 milionów Niemców przypadają, według 
ks. B., tylko dwa miliony Polaków’, których 
interes przeto decydować o sprawach publi­
cznych nie powinien. Rzecz pewna, że wprzód 
zginąć musi cała armia niemiecka, zanim 
Niemcy zrzekną się Alzacyi i Lotaryngii. A l- 
zacya i Lotaryngia są ochroną dla Niemiec
j\r»łnrł nirnxrjrpli, o Prwno-ńclcio OchroTT{| g ra n ic y

wschodniej. Poczucie narodowe wśród Niem­
ców obudziło się. Silna jest straż niemiecka 
nie tylko nad Renem, lecz także nad W artą  
i W isłą. Dalej mówił ks. Bismarck o ruchu

Tajemnice Afryki.
(Ciąg dalszy.)

— Nie jesteśm y powodem wypadku, jaki 
w ydarzył się z sakwami... Gdyby pilnowano 
wielbłądów, mielibyśmy dosyć wody dla doj­
ścia do Uframu — odpowiedział B en-Szauja. 
— Niech się spełni wola Allaha 1 Znam je ­
dnak sposób, którego próbować można dla 
ocalenia karawany.

— A to jaki ? Mów prędko.
— Trzebaby — odrzekł M aur — zabijać 

po dwóch lub trzech wielbłądów dziennie; 
pilibyśmy ich krew i moglibyśmy tym sposo­
bem dojść do Uframu.

— Krew nie uśmierza pragnienia — ode­
zw ał się doktor ponurym  głosem — łudziliby­
śmy tylko na kilka minut pragnienie nasze, 
ale śmierci nie odwleklibyśmy ani o godzinę.

—- W ięc nie ma ś ro d k a ! — odezwał się 
E l-T em in głosem nieco z początku zmienio- 
nym, który jednakże odzyskał szybko zwykłą 
dźwięczność swoją. — Jeżeli przeznaczeniem 
naszem jest zginąć tu, niech to stanie się bez 
słabości. Ostatnie słowo, dok torze! Czy sztuka 
tw oja nic ci nie nasuwa, coby zastąpić mogło?... 
Pojm uję doskonale, że to jes t rzeczą niemo­
żliwą, ale jak  tonący, który się słomki chwyta, 
robię ci to napytanie.

Doktor spuścił głowę.
— Rozumiem cię — rzekł E l-T em in. — 

W ykonam y projekt Ben-Szaui i będziemy za- 
bijali jednego wielbłąda po drugim, kierując 
się ku Uframowi.

— Na co się zda to wszystko ? — przer­
wał B arthet; — czyż nie słyszałeś, co powie­
dział przyjaciel nasz, doktor?... śmierci nie 
odwleczemy ani na chwilę... Nie piliśmy od 
trzydziestu sześciu godzin wśród tych piasków 
palących, co przez nieustanne poty krew wysu­
szają. T rzeba nam wody... wody do sytości,

z lat 1831 i 1848, przypisując winę za niepo­
rozumienia między Niemcami i Polakami, pol­
skiej szlachcie i polskiemu duchowieństwu. 
Przeciwieństwo w niższych klasach zmniejszyło 
się, zdanem  ks. Bismarcka. Zgodne pożycie 
obydwu narodowości jest możliwe, jak tego 
dowodem Szwajcarya, Belgia i Prusy wscho­
dnie. Można powiedzieć, że tam (na Mazu­
rach) nie ma katolickiego duchowieństwa. Ale 
jak  jes t na Slązku. gdzie wszyscy żyją w zgo­
dzie? C-^ego brak na Slązku? Oto szlachty 
polskiej. Szlachty polskiej (Polenadel) nie 
wolno popierać. N a zakończenie wezwał ks. 
Bismarck swych słuchaczy, aby za przykładem  
Polaków trzymali się jedności i zaliczali się 
tylko do narodu, a nie do partyi. Także ko­
biety każe ks. Bismarck dla tej myśli pozy­
skać, a w nadziei, że to się uda, w zniósł: 
„Hoch den deutschen Frauen des Grossherzog- 
thums Posen.“

P o  tem przemówieniu ekskanclerza były 
jeszcze okrzyki, śpiewy itd. Składano też go­
spodarzowi dary z produktów prowincyi.

Bismarck wspomina o zgodzie, owszem 
i Polacy jej pragną, ale muszą im zostać przy­
znane wszystkie prawa, jakie posiadają Niemcy 
— szczególniej musi zostać przywrócona nauka 
języka polskiego w szkole, oraz zniesione 
wszystkie prawa antypolskie. Ale Bismarck 
zgodę inaczej pojmuje. Polacy m ają się pod­
dać bez szemrania wszelkim prawom, ukutym 
na ich zgubę, mają po prostu zdać się na 
łaskę i niełaskę germanizatorów, przestać być 
Polakam i. Za taką „zgocló" to my germ aniza- 
torom ślicznie dziękujemy.

„Socyalna demokracya a Polacy“.
Pisząc o wycieczce poznańskich Niemców 

do W arcina, robi berliński organ socyalnej 
demokracyi pomiędzy innemi taką uw ągę:

„Kilka tysięcy niemieckich mężów z K się­
stw a Poznańskiego wybiera się wkrótce 
z pielgrzymką do „wielkiego doradzcy Niem ­
ców" alias ekskanclerza, aby poprosić o radę 
i pociechę w utrapieniu, a to utrapienie polega 
na tem, że nie mogą już Polaków tak odzierać 
ze skóry (schinden) i uciskać, jak  za czasów
w e p o n i o ł o e o i  m a j o r c U m i s t v r a r ^  — « N i e m i e c k i e
gazety różnych odcieni gorszą się tem ode­
zwaniem się socyalistycznego pisma.

Posłuchajmy, co pisze o tem „Ostdeutsche 
P resse" i „Fos. Z tg." :

czuję ogień w gardle, w głowie mąci mi się 
chwilami... nim godzina upłynie, nie będę 
w stanie zrobić jednego ruchu, więc tu umie­
rać wolę...

I  młodzieniec, zsunąwszy się z konia, po­
łożył się na piasku.

— Biedny chłopiec: — szepnął E l-T em in 
tak mężny w innych okolicznościach...

— Nie winien on tej słabości — odpo­
w iedział doktor — jest to poczynający się 
obłąd z pragnienia. On pierwszy, po nim my!

— Tak doskonale obmyślana w ypraw a! 
Jesteśm y tylko o dziesięć dni od Timbuktu... 
I  pomyśleć sobie, że cztery lata  usiłowań, na­
mysłów, najzręczniejszych kombinacyi, naraz 
skutkiem ślepego trafu zniszczone zo s ta ją ! 
Gdybyśmy rozdzielili w ielbłądy wczorajszego 
wieczoiu, bylibyśmy jeszcze pełni sił i nadziei...

W ym awiając te wyrazy, E l-T em in spuścił 
głowę i płakać z a c z ą ł. . .  P ierw szy to raz 
w życiu człowiek ten żelazny, który podczas 
swych licznych wędrówek po świecie tak czę­
sto patrzał śmierci w oczy, czuł się przez 
los pokonanym...

— Czemże jest człowiek ? na co się przy­
da jego rozum — zawołał nagle z rozpaczą — 
jeśli cała wola jego, cała energia, niczem są 
wobec jednego mizernego faktu, a tra f ma za­
wsze za sobą ostatnie słow o!

— Uspokój się El-Tem inie, w straszliwem 
położeniu, w jakiem  się znajdujemy...

D oktor nie dokończył myśli swojej. W e­
sołe szczekanie psa przerwało mu mowę.

— S łu ch a j! Lisek się odzywa, jakby coś 
zn a la z ł!

W  tej chwili podróżnicy spostrzegli psa, 
wybiegającego z poza niewielkiego pagórka 
piasku i pędzącego ku nim co wyskoczyć może. 
Rozumne zwierzę przybiegło w prost do pana 
swojego, a schwytawszy zębami połę jego bur­
nusa, ciągnęło go za sobą z radośnem w ar­
czeniem. D oktor ruszył z miejsca, a pies, pu-

„N a rozum rzecz biorąc, powinienby sobie 
powiedzieć organ socyaiistów, że byłoby to 
także w interesie socyalnej demokracyi, gdyby 
żywioł niemiecki w naszych wschodnich dziel­
nicach mógł się wzmocnić, lub przynajmniej 
zachować nieosłabiony w obec polskości. Im 
silniejszym będzie żywioł niemiecki, który 
przecież socyalna demokracya ma nadzieję 
kiedyś natchnąć zupełnie swoim duchem, tem 
skuteczniejszą będzie propaganda sccyaiisty- 
cznych zasad. Ale logika nie ma głosu tam, 
gdzie panuje najzaeieklejsza nienawiść, to też 
socyalni demokraci nie rozumieją wcale, że po­
pieranie polskości znaeży to samo, co popie­
ranie panowanie Kościoła, a pod względem 
ekonomicznym najzgubniejszego wyzysku."

A więc Polacy niech raczej zostaną so~ 
cyalistam i — byle się wyrzekli swej narodo­
wości ! Myśmy zawsze twierdzili, że razem 
z germanizacyą szerzy się równocześnie nie­
w iara i socyalizm. Niemieckie „blatty" przy­
znają to teraz także otwarcie, a mim to 
chciałyby wszystkich Polaków na Niemców 
przerobić, są im więc milsi socyaliści. byleby 
byli Niemcami, niż Polacy, chociażby byli 
najlepszymi ludźmi. Niech to będzie prze­
strogą dla wszystkich tych Polaków na ob­
czyźnie, którzy tak chętnie stroją się w nie­
mieckie piórka i dzieciom swym pozw alają się 
niemczyć. Kto pom iata językiem , w którym 
m atka nauczyła go pacierza i prawd wiary św., 
kto nim gardzi, a naw et go się wstydzi, ten 
nie zawaha się także szydzić z Kościoła i jego 
nauki.

Naród polski zawsze odznaczał się szeze- 
rem przywiązaniem do Kościoła św.. ąle ró­
wnocześnie cenił wysoko swą narodowość. 
Każdy szlachetny człowiek uszanuje teź przy­
wiązanie innych do swej narodowości, a na 
ludzi złych, przewrotnych i zepsutych nie na­
leży zważać.

Polacy na obczjżnie otoczeni zewsząd 
przez Niemców, których część wielka przejęta 
jest zasadami socyalistycznemi, przechodzą nie­
raz ciężką próbę, to też powinni jak  najliczniej 
wstępować do „Związku Polaków w Niem­
czech", gdyż przez to nabiorą otuchy i siły 
do oparcia się wszelkim pokusom, zbliżającym 
się do nich w najrozmaitszych postaciach. 
W szystko się łączy, dla lepszej obrony swych 
interesów' — niech i Polacy nie pozostaw ają 
w tyle, tylko organizują się w celu obrony 
swych praw. Jedność daje siłę, a Polakom,

ściwszy połę, spiął się na niego uradowany, 
a w ruchu tym dotknął mordą ręki doktora. 
Nagle A ubray w ydał okrzyk, od którego za­
drżeli w szyscy:

— E l-T em in! Jesteśm y ocaleni!
I  pobiegł za p se m ...  Morda psa była 

m ok ra . . .
W  mgnieniu oka był już za pagórkiem. 

Lisek zatrzym ał się przed dołkiem, przez siebie 
wykopanym. Doktor ukląkł i włożył w dołek 
ten rękę.

— W oda! w oda! — krzyknął całą pier­
sią, zrywając się z ziemi.

W szyscy otaczali go już wokoło.
— To są studnie A in-Feza, mające wodę 

prawie na powierzchni ziemi, które pies od­
szukał — rzekł natychm iast Ben-A bda, — 
uragan je zasypał, ale woda sączy się wśród 
piasku.

— D oktorze — zaw ołał E l-T enim , ści­
skając konwulsyjnie dłoń A ubraya — c h o ó y -  
smy przez psa twojego mieli być wszyscy 
wymordowani w Tim buktu, jest on odtąd nie­
tykalny dla nas...

— W oda! gdzie w oda? — zapytał B ar­
thet, ledwie podtrzym ywany na nogach przez 
dwóch murzynów, a dostrzegłszy dołek, w któ­
rym woda utrzym ywała się ciągle na jednym 
poziomie, rzucił się na ziemię i zaczął pić 
gwałtownie...

— Ach, przyjaciele moi — rzekł, podno­
sząc się — cóż to za boski n ap ó j!

I  usiadł na ziem i; uczucie nadziei tak  było 
gwałtowne, że omdlał prawie.

— Chwilę cierpliwości teraz — ozwał się 
E l-Tem in, przybierając ton komendy — p o ­
trzeba rozszerzyć studnię, inaczej dwóch dni 
potrzeba, żeby napoić wszystkich i napełnić 
sakwy.

(Oiąg dalszy nastąpi.)



szczególniej na obczyźnie, wielkiej po trzeba 
3;fy, jeżeli nie chcą pójść w socyalisty i zni­
knąć w m orzu niemieckiem. Łączcie  się więc 
ftodacy, stańcie jednomyślnie i zgodnie w obro­
nie własnej, Ja zwycięstwo będzie po naszej 
s t r o n i e . ______________

Ziemie polskie.
* Z P m s  Zaeli., W arm ii i Mazur.
B isk u p iec . Najprzew. ks. Biskup kon­

sekrował w niedzielę 1(5-go bin. nowy kościół 
i stały ołtarz w Biskupcu na Osą. Sumę od­
praw ił radzca  duchowny ks. F ry d e ry k  M arwitz 
i Pelplina, bra tanek  śp. Biskupa J a n a  N epo­
mucena, z którego funduszów został kościół 
ten wybudowany.

M albork. W  niedzielę 6 chłopców i (i 
dziewcząt z tu te jszego zakładu głuchoniemych 
przystępowało do pierwszej Komunii św.

Toruń. W  poniedziałek rozpoczęły się 
ćwi ..enia forteczne na placu strzelniczym 
-w Kndaku.

Gen tom ie. 14 -go bm. nad  wieczorem 
wybuchł w  stajni p. K iliana ogień, k tóry  tę 
stajnię, s todołę  i dw a stogi zbożowe zni­
szczył.

Tczew. Bazar, k tóry  się tu odbył w 
przeszłą niedzielę ną korzyść domu chorych 
pod zarządem Sió-tr  W incentek , miał dochodu 
razem ze składkami około 45U0 m.

Z (Jryźlin donoszą, że w szkole leży 
tam obecnie 9 osób chorych, ale w części nie 
na cholerę. Z pięciu osób zmarłych u trzech 

| tylko stwierdzono jako  przyczynę śmierci cho- 
! krę. — W  niedzelę przed południem wyjechały 

do Gryźlin dwie Siostry K atarzynki i to S;o- 
| stra przełożona z Olsztyna i jedna  Siostra z 

Btunsbergi. D yakoniski miały tylko przez „o- 
myłkę“ dostać się do Gryźlin.

D ziw ne p rzeczu cie  śm ierci. P e ­
wien robotnik z Czerska, pracujący w fabryce 

i  Grossa, gdy przed kilku dniami w wilię swej 
śmierci w racał z tow arzyszam i do domu, m ó­
wił im: „bądźcie mi zdrowi, jutro do pracy 
nie przyjdę, bo u m rę“ . C ałą  noc spał spo­
kojnie. N azajutrz  udał się do Kościoła, aby 
się wyspowiadać i Komunię św. przyjąć. P o ­
nieważ dla wielkiego natłoku  do konfesyonału 

, docisnąć się nie mógł — wrócił do domu, 
położył się w łóżko i kazał, jako  do chorego, 
zawołać do siebie księdza. Ksiądz przyszedł, 

I ale widząc go zdrowego, ociągał się z udzie­
leniem mu Sakram entów  świętych. T ed y  zaczął 
prosić, aby się ksiądz spieszył, gdyż nie ma 
wiele C7,asu —  bo umrze. — Skoro tylko o-  
statnie przyjął Sakram enta  śś. zam knął oczy 

i; i... umarł.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
M ogilno. Ks. proboszcz Ćwikliński za -

|  łożył tu zeszłej niedzieli T ow arzystw o  R o b o ­
tników polskich dla M ogilna i okolicy.

W Jerzy k o w ie  pod Pobiedziskam i ze­
szłej niedzieli wieczorem był wielki pożar  w 

 ̂ w dominium należącem  do pani Zerbert. S p a ­
liło się 3d bydląt, trzy źrebce i dużo drobiu.

W  In ow rocław iu  zawiązało  się w mi­
nioną sobotę „T ow arzystw o  nauczycieli katoli­
ckich na K u jaw ach 14.

Od W olsztyna nadchodzą skargi na zły 
sprzęt chmielu i siana, którym zaszkodziły  
znaczne d ługotrw ałe  deszcze i zimna w osta­
tnich kilku tygodniach. Mianowicie ucierpiała 
nkn <iem tego jakość  obu tych gatunków  zie­
miopłodów.

Michał G rzybow sk i w Starym  B o­
rówka otrzymał publiczną pochw ałę i 10 mr. 
premii za ura tow anie  od śmierci tonących sy ­
nów handlarza Jakubow skiego  z Czempinia, 

i  . Pan Suchocki z W ro n ek  naby ł od pana
1 mksteina aptekę w  Pleszewde.

Ze S lą zk a  czy li Starej P o lsk i.
H więtochlowiee. W  niedzielę 16 bm. 

j po południu poświęcił P rzew ie lebny  ks. Ł u k a -  
: ^czyk w asystencyi Przew ielebnych ks. D w o r -

alRgo i kapelana od kościoła św. B arba ry
tsz rowy cmentarz.

Strzelce. Mularz D onotek  z Adamowie 
f Uffiar* w lazarecie powiatowym . W kró tce  
[ ć ' ć m Przy3z}* z insty tu tu  bakteryologicznego
> \  r oławia wiadomość, że w odchodach jego
> cholerycznych nie znaleziono.
| Marko w ice. Córka naszego pierwszego

-Wiczyciela p. Kipki, Ju lia ,  udała  się do N ysy,

aby tam  w stąpić , do k lasztoru sióstr miłosier­
nych z kongregacyi św. K arola  Boromeusza.

B rzezie . Przew ielebny  ks. proboszcz 
nasz N ow ak  pojechał na ćwiczenia do W r o ­
cławia. P odczas  jego nieobecności zastępuje 
go przew. ks. kapelan  Grzymek z Markowie.

G liw ice . Ja k o  nauczyciela religti przy  
tutejszym gimnazyum powołano Przew . ks. 
kapelana I lgnera  z W rocław ia.

M ikulczyce. W  przyszłą niedzielę 23 
bm. odbędzie się u nas uroczyste poświęcenie 
nowo w ybudow anego kościoła. A ktu  tego do­
kona P rz e w  ks. kanonik M arx, dawniejszy 
książęco-biskupi komisarz z Miechowie.

Z różnych stron.
B ochum . W  fabryce „Boclium er-V erein44 

został w w arsz tac ie  kolei polnych jeden  z uczni 
pogniecony, wskutek czego umarł.

K olon ia . Przytrzym ano tu pew ną osobę, 
k tó ra  upraw iała  handel dziewczętami. U w ie­
dzione odstawiano głównie do H olandyi. P o ­
dobne przestępstwa powinny być ostro karane.

B itter fe ld . W  kopalni „Beharrlichkeit44 
zostało  zasypanych 8 górników. Sześciu w y­
ra to w a l i ' ,  dwóch zaś znalazło zaraz śmierć.

H oheneiTebcn. N a tutejszym placu p a ­
łacowym rosną dw a kasztany, których jedna 
część ki rony zupełnie pozbawiona je s t  liści, 
podczas gdy druga  się zazieleniła i z a ­
kwitła .

O scliersleben . W  kopalni „Yereinigte 
M arie L ou isc“ w N eudorf  został zabity górnik 
O skar T  es cli ner.

W atten sch eid . N a cesze „H an n o v e r“ 
został zasypany pewien górnik. Gdy go od ­
kopano, już nie żył.

M agdeburg. Jak iś  niepoczeiwiec za ­
a larm ow ał tu  straż pożarną jednej nocy aż 
4 razy, zawsze w innem miejscu, chociaż po ­
żaru wcale nie było. Po licya  czyni pilne po­
szukiwania, lecz dotychczas nie zdołała  sp ra ­
w cy odszukać. '  *

R ostok . Donoszą nam, że tam  7 bm. 
uzyskał ty tu ł doktora  na wydziale medycznym 
lekarz praktyczny p. P io tr  P iskorsk i z Gniezna.

W e W orm s istnieje szkoła mielcarska, 
k tó ra  w ychow ała  2.300 piwowarów. N ow y 
kurs rozpoczyna się 1 -go  lis topada a zgłosze­
nia przyjmuje dyrektor p. Lehmann.

A ugsburg w Bawaryi. Biskup A ugs-  
burgski ks. P ankracy  von Dinkel, obchodził 
4 bm. swój 60-letni jubileusz kapłaństw a.

W W arszaw ie je s t  17.151 szwaczek, 
z k tórych 4,468 jes t  właścicielkami magazynów.

W L ondynie znajduje się 35,000 z R o -  
syi wypędzonych żydów. W szyscy  z małym 
wyjątkiem  trudnią się handlem tandetnym  sta ­
rych  rzeczy, lub fabrykacyą tanich ubiorów. 
M a te raz  Londyn  anarchistów i żydów. — 
Czego pierwsi nie dokażą spiskiem, tego d ru ­
dzy dokażą lichwą i szwindlem.

B u k areszt, 10-go września. W  tu te j­
szej katolickiej ka tedrze w tłoczyła  się pew na 
obłąkana  osoba w pierwsze szeregi modlących 
się i rzuciła się niespodziewanie z dobytym  
nożem na  3 księży znajdujących się przy oł­
tarzu. Pochw ycono ją  natychmiast, zanim je ­
szcze zdołała  wykonać swój zamiar.

Ostatnie wiadomości.
K raków . Goście z W ielkopolski w ra ­

cając z w zstaw y lwowskiej, doznali tu  se rde­
cznego przyjęcia. Z K rakow a  udali się jeszcze 
do Wieliczki w celu zwiedzenia salin.

B erlin . „Kleines J o u rn a l44 donosi z 
O d esy :  A resztow ano tu  17 Po laków , polską
nauczycielkę nazwiskiem Dzierzek i urzędnika 
Bromirskiego w sali gimnastycznej pewnego 
pryw atnego  zakładu.

„Lok. A nz .44 donosi z P e sz tu :  N a  granicy 
węgierskiej w komitacie M arm arod  wybuchła  
cholera. Grasuje ona szczególnie pomiędzy 
włoskimi robotnikami przy pracach kolejowych.

W iedeń. W  Ostrawie m orawskiej umarł 
jeden  górnik na  cholerę. W e  L w ow ie  w y d a ­
rzyły  się wczoraj dw a w ypadki cholery. W  
ogólności zachorowało  w Galicyi 156 osób, 
umarło 101, na Bukowinie zachorowało  5 osób, 
umarło 4.

A m sterdam . W  ubiegłym tygodniu  w y­
darzyło  się w 10 gminach 14 w ypadków  śmierci 
na  cholerę.

W iedeń. W  lejarni żelaza- „Fernand  za ­
wiesiło 150 robotników pracę. W łaściciel fa ­
bryki wydalił ich natychmiast.

A m sterdam . J a k  donoszą urzędowo 
z Lomboko, zdobyli H olendrzy dw a szańce 
pod M ataram . Nieprzyjaciel poniósł wielkie 
s tra ty  w ludziach i zapasach. H olendrów  ra ­
niono tylko 4.

P eszt. Król serbski w podróży swej do 
Berlina, złoży cesarzowi Franciszkow i Józefowi 
wizytę w Budapeszcie. Dzień odwiedzin je ­
szcze nie wyznaczony.

W parlam encie węgierskim m ają być  
rozpraw y nad prawami kościelno- polity cznemi 
jeszcze przy końcu bież. mies. rozpoczęte.

Z S o u l  na Korei telegrafują do Londynu  
o walnem zwycięztwie Japończyków  na dniu 
15 bm. pod P in g -Y an g  nad Chińczykami.

Szangai. N k wybrzeżu koreańskim od­
była się 16 bm. bitwa morska, w której Chiń­
czycy stracił 4 okręty  wojenne, a zniszczyli 
trzy japońskie. F lo ta  japońska  cofnęła się, a 
Chińczycy wysadzili załogę na ląd.

P etersburg. N a św iadka w procesie 
krożańskim, który rozpocznie się niebawem, 
zawezwano także gubernatora  Klingenberga. 
Oskarżonych w liczbie 140 przewiozą pod silną 
s trażą wojskową do W ilna.

OD R E D A K C Y I .
W  k i l k a  s t r o n .  Adres do księdza pohkiego tak i: 

W ielebny ks. Mielicki — Bochum, K losterstr. 30. parter.

Pielgrzymka polska
do Hardenbergu (Neviges)

2 3  w rześn ia  1894  r.
I. Za wolą Boską odprawimy tę piel­

grzymkę na cz tść  Najśw. P an n y  Maryi, aby 
J ą  uczcić jako Pa tronkę  i polecić się Je j  
uroczyście, jako  Opiekunce Po laków  na o b ­
czyźnie. — Chcemy też tę pielgrzymkę odpra­
wić jako suplikacyę na intencyę, aby Najśw. 
P an n a  od nas a osobliwie od naszych braci 
w ojczyźnie odwróciła straszliwą chorobę cho­
lery, która  teraz grozi, a niektóre miejsca w 
ojczystych stronach już nawiedziła.

II .  2 3 -go września  dw a nadzwyczajne 
pociągi będą przyjmowały polskich pielgrzy­
mów w B o c h u m  i w S t e e l e .  T rzeba  się 
stawić przed s tacyą rano, i to w Bochum, na 
dworcu marchijskim o godz. 7V4, w Stee le-  
Nord o godz. 8.

Poc iąg  z B o c h u m  odjedzie o S1/*, u b ę ­
dzie w Neviges o 930; z S t e e l e  o godz. 83/h 
a będzie w Neviges o godz. 93/4. — P o  p rzy ­
byciu procesyi o godz. 10 odprawi się S u m a  
na intencyę pielgrzymów wyżej naznaczoną.

Pielgrzymi, którzy rano o 801 z W a r n e  
do Bochum przyjadą, mogą się jeszcze przy­
łączyć, ale niech się zaraz udają na pociąg.

Ci, co rano o 807 z E s s e n  odjadą, są o 
816 w  S t e e l e ,  i tak  samo tam jeszcze mogą 
się przyłączyć.

N a powrót pociąg d o  B o c h u m  odjedzie 
z Neviges o 622, i będzie w Bochum o 730; 
ci, k tórzy do  W a n n ę  chcą jechać, mają zaraz 
pociąg o 740, a jeźli chcą udział brać  jeszcze 
w procesyi do kościoła klasztornego w Bochum, 
mogą potem jeszcze przyjść na pociąg, k tóry 
odjedzie z Bochum - R  h e i n i s c h o godz. 833.

N a  p o w r  ó t pociąg d o S t e e l e  odjedzie 
z Neviges o 636, i będzie w Steele o 723.

Pątn icy , którzy potem d o  E s s e n  chcą 
jechać  mają pociąg o 818, i będą w E ssen  o 837.

Na drodze do stacyi trzeba zachować się 
spokojnie i bez śpiewu, z chorągwiami zwinię- 
temi. W  wagonach śpiewać wolno.

Przedewszystkiem  proszę, by wszyscy się 
trzymali spokoju i porządku na s t a e y a ć h  
k o l e j o w y c h ,  przy wsiadaniu i w ysiadaniu 
z pociągu, i aby spokojnie udawali się do 
wagonów.

Tow. polskie św. T adeusza z GerreS-
l i e i m  bierze także udział w pielgrzymce.

R odakom  w D ortm undzie, którzyby 
chcieli sobie zapisać „ W ia ru sa  Polsk iego44 a  
nie wiedzą, jak  sobie poradzić, ofiaruję chętnie 
me pośrednictwo. T . K u s z a j e w s k i .

Do d zisiejszego  num eru za łącza­
my „Z w ierciad ło44 i k w ity  pocztow e.



W I A R U S  P O L S K I .

Iow, św. Kaźmierza w Lufgeudortmund
podaje  do wiadomości, iż w niedzielę, dnia 23 btn. po 
południu o godz. 4 - tej. w sali p. Specbta  odbędzie się 
walne zgrom adzenie  z powodu nieporozumienia się człon­
ków z  zarządem . T ak  samo z pewnością  obierany b ę ­
dzie now y zarząd. O liczny udział prosimy.

J n l. P a s tu s ia k , przewodniczący.

f  Zakład fotograficzny. f
♦ H. G. Kohler, Steele, ♦

naprzeciw  figury Panny Maryi.
^  U la  fo tografowania  każdego czasu — t a k ie  ^  
^  w n ie d z ie le  — otw arty

P o d  gw arancyą  dobre wykonanie . Skora  usługa.
Zdjęcia przy każdem  powietrzu.

Proszę czytać!
Moim odbiorcom podaję  do wiadomości, że zaku­

piłem tanio k a rto fli i  c e b u li i sprzedaję  dopóki zapas 
s tarczy miech kartofli po 3,75 m., miech cebuli po 3,30 m. 

Z  szacunkiem 
Klemens Jakubowski, Brueh nr. 362.

•  Nieprzyjaciele
S rodz i ny  c h r z e ś c i a ń s k i e j .

Nauki i rady  dla ludu polskiego.
Z ebrał i ułożył

A  Mg. F r a n c is z e k  L iss .
Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z d ru - 

giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod adresem :
,W ia r u s  P o I s k i“ , B o c h u m , M altheserstr- 17a.

mmm
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Szanowiijm  Kodakom
donosimy, iż już teraz przyjmujemy zamówienia na

kalendarze J a r y a ń s k i e 11, „ K a t o l ik a "
I in n e  n a  ro k  18&5.

K ażde T ow arzystw o, które  zamówi przynajmniej 10 
egz. otrzym a odpowiednią zniżkę w cenie. P ros im y o 
liczne zamówienia pod a d re s e m :

W ia ru s  P o ls k i, B och u m .

#
#

Codzienna
*
♦i♦♦

pismo polityczne z bezpłatnym  tygodniowym  dodatkiem reli­
gijnym p. t. „ F a m i l ia  C h r z e ś c ia ń s k a “ , redagow a­
nym przez doktora św. teologii, kapłana dyecezyi ehełm iń- 
skiej, zacznie z d. 1. października rb. wychodzić w  Toruniu 
© © d ł ie i iu i e  z wyjątkiem  poniedz. i dni poświątecznycb.

„ L a n e  ta  C o d * ie n n a “  będzie pismem szczerze k a -  
tolickiem i polskiem, niezależnem od wszelkich partyj.

P renum erata wynosi na pocztach kw artaln ie  tylko

1 markę 50 fen.
Num ery okazowe rozseła się na żądanie gratis i franko.
T o r i l A  (Thorn W ./P r .)  w e wrześniu 1894 r.
Z a  R ed ak cy ę : Za W y daw nic tw o :

J a n  B r e fsk i. J . B a sz c z y ń sk i.

♦♦♦
♦♦
♦
t♦
♦♦♦
♦
♦

Dzieje Polski
do najnow szych czasów, treściwie opowiedziane prze-  
M aryana  z  nad Dniepru. W y d a n ie  ozdobione 80 obraz­
kam i w ażniejszych w ypadków  dziejowych, królów i s ła­
nych mężów polskich. C ena za  egz. n ieopraw ny  1,60 m. 
z  przes. 1,90 m. w ślicznej ozdobnej oprawie w  płótno ze 
ze złoconym herbem Polski na nakładce 2.50 m. z przes. 
2,80 mr.

mmmm
Szanownej publiczności

w  Bickem i okolicy
polecam dobrze zaopatrzony

sk ła d  tru m ien , u b io ró w  g ro b o w y ch  d la  
d o rosłych  i  d z iec i, k r z y ż e  i  t. d.

Osobliwie zwracam  uw agę, iż na żądanie w ykonyw am  
wszelkie napisy w dokładnym  języku  polskim, również przy­
strój trum ien z wierszam i polskiemi dostarczam. U sługa rze­
telna i po jak  najtańszych ęenach.

Z szacunkiem

s W. Lobu, mistrz stolarski, A
Bickern, Bahnhofstr. 114.

\mmmm

Szanownej Publiczności R l l l -  
t n e n t h a l u  i okolicy donoszę 
uprzejmie, iż od 1 października 
otwieram

skład mebli,
Mam także na składzie k o s z y ­

k i  rozmaitych g itunków  i w ó -  
z i k i  dla dzieci po cenach um iar 
kowanych. Polecając się względom 
Szan. Rodaków’, proszę o poparcie 
mego przedsiębiorstw a.

Uniżony
T om asz K a r w a c k i,

F e h r  po między Blumenthalem 
a Vegezakiem.

Fotograf
W. Spengler-P.  Zorn
poleca się szanownym Polakom  do 
fotografowania, ręcząc za znako­
mite wykonanie. W  niedziele i św ię­
ta  je s t zakład cały dzień otw arty.
Konigsteele-Wattenscheid

Karol Kohl,
H erne, Mont-Cenisstrasse.

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia w ykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów  szewskich.

Karól Kóhl,
H ern e, M ont-Cenisstrasse .

500 marek 
w zlocie

F r a n c i s z k a  K u h n ’a  k r e m  
a la b a s t r o w y  i  m y d ło  k r e ­
m o w e , n a j le p s z e  ś r o d k i  
t o a le t o w e ,  usuw ają wszystkie 
nieczystości skórne, jako  to: piegi, 
plam y, w yrzuty i t. d. i zachowują 
cerę aż do późnej starości białą i 
świeżą. Najlepszy środek zaradczy 
przeciw  czerwoności skóry. Żaden 
róż. (Cena 1,10 mr. i 2,20 mr. i 
mydło krem ow e 50 fen.) 1 Przez 
wysokie powagi lekarskie, uznane 
za dobre, potwierdzone i polecone. 
Trzeba się strzedz przed bezw ar- 
tościowemi uaśladownietwam i, zw a­
żać na m arkę ochronną i żądać 
zaw’sze fabrykatu  firmy Franciszka 
K uhn’a  pasp. Norym berga. W  Bo­
chum do nabycia u  G. i A. Po­
korny, drogerya Bcocardstr. ' Car’ 
Fliigel, Y ictoria-D rogene, v’lcto iia- 
p latz 13 i M oltkeplatz 3.

Wacław Sztermer,
m istrz  sz e w sk i,  

K irch lind e Bahnhofstr. 19 
wykonuje obuwie dla m ęż­
czyzn, kobiet i dzieci, ta ­
n io  i dobrze.

P o ls k i

mistrz krawiecki
wykonyw a

ubiory dla mężczyzn
t a n io  i  d o b r z e . Próby  za­
wsze we wielkim wyborze.

J ó z e f  W aw ro sch ,
W lt t e n ,  Kath. Gesellenhaus.

K r ó lo w a  
K o r o n y  P o l s k i e j .

Ż yw ot Najśw. M aryi Panny, M atk 
Chrystusa Pana . Ż dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. A dres: „W iarus P o l­
sk i11, Bochum.

Naukę
o Bierzmowaniu

polecamy po l0  fen., z p rze­
syłką opłaconą po 13 fen.

Przygody
se ż y c i a  p i j a k ó  w

oraz inne ciekaw e i pożyteczne 
rzeczy, w ykazujące zgubność pi­
jaństw a. Cena 30- fęn., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iaru s P o lsk i,“
Bochum.

K r ó le w ic z  L e i ,
dogromca smoków, Podanie ludu 
dolskiego. Cena 15 f., z przes 18 f.

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen . z p rzesyłką 25 fen.

Baczność! Baczność!
Towarzystwom polskim

polecamy

książki dla kasy ero w
za p isy w a n iaz polskiemi nagłów kam i do 

sk ła d e k .
K ażde  tow arzystw o, jeżeli sobie życzy, aby 

jego  k a s a  była w  p o rzą d k u  utrzym ywana, 
powinno sobie niezwłocznie pow yższą książkę 
sprowadzić, gdyż je s t  ona nader praktycznie  a 
przytem  bardzo  pojedynczo ułożona. Cena ty lk o  
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „ W ia ru s  P o lsk i11 
Bochum.

Tanie i ciekawe książki: Głos Synogarlicy 1 markę, 
Przeraźliw e Echo 6Q fee.. 

O obrządkach K ościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie- 
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen.. 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., M ała Sybilla 30 fen., Lampa Cza- 

■rodizejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata W u ja  Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina A lm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., H istorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw  40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskin ia  B eatusa 1 ijur. O racye i pieśni weselne 
30 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., W esoły Figlarz 
40 fen., K opa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Ż yw ot św. Patry— 
cyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
w ysełam y przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem, 
pocztowem (Postnachnahm e) a le  ponosimy w  takiem  razie tylko połowę 
kosztów. W szelkie listy  i przesyłki pieniężne adresow ać krótko: 
  „ W ia r u s  P o I s k i“  u  B o c h u m , M altheserstr. 17a.

Dla teatrów.
C h le b  lu d z i  b o d z ie . K om edyjka w jednym  akcie 

Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen.
T r z y  w e s o łe  k o m e d y j k i .  H erszek Cukier, Ma­

ciek doktorem , Nihilista. Cena 50 fen. z przes. 55 fen.
C ie k a w o ś ć  p ie r w s z y  s t o p ie ń  d o  p ie k lą .  

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
W e r b e l  d o m o w y . Obrazek w iejski ze śpiewami 

w  jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
Ula p r z e k ó r . Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
D w ó c h  g łu c h y c h .  Cena 80 f., z przes. 85 fen.
T r a f i ła  k o s a  n a  k a m ie ń .  F raszka  sceniczna w 

. jednym  akcie.
W s c h ó d  S ło ń c a . Drobnostka dramatyczna.
B a t o ż e k .  K om edyjka w jednym  akcie ułożona na 

tle  życia Kościuszki.
C y g a n k i.  Kom edyjka w jednym  akcie. Cena tych 

czterech sztuczek w mocnej oprawie 1 mr. 10 fen., z prze­
sy łką 1 mr. 20 fen.

E w a  B ia s k o w s k a .  Obrazek dram atyczny w czte­
rech odsłonach z czasów oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów.

Z o s ia  d r u c h n a . Monodram w.jednym  akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

Z a b o b o n  c z y l i  k r a k o w ia c y  i  g ó r a le .  Zaba­
w ka dram atyczna ze śpiewami w trzech aktach. Cena 80 fen. 
z przes. 85 fenygów.

T a k ic h  w ię c e j ,  kom edya w  2 aktach. Cena 80 
fen. z przes. 85 fen.

C ó r k i f iy o n u . Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze­
sy łką 35 fenygów.

P r z e d  o d s ie c z ą  w ie d e ń s k ą .  Obrazek drama­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

J a d w i g a ,  dram at historyczny z X IV  wieku. Cena 
60 fen, z przes. 65 fen.

P o s a g  w  k o m in ie . Kom edya w 2 aktach z piosn­
kami. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

B u r s z t y n y  K a s i ,  Obrazek ludowy w pięciu od 
słonach. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

W ig i l ia  Ś w . A n d r z e ja .  Sztuka ludowa w jednym 
akcie, ze śpiewam i i tańcam i, z dodaniem melodyi wszystkich

fi.!
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Cena 2 m. z przesyłkąpieśni w  sztuczce tej zachodzących.

2,10 fenygów.
C z te r y  k o in e d y e  k s ię d z a  S c h m id a  pod tyt. 

1) Jagody. 2 ) W ieniec. 3) Kominiarczyk. 4) M ały złodziej. 
Cena razem 75 fen., z przesyłką 85 fen.

I d a ,  h r a b in a  z  T o g g c n b u r g a  Obrazek drama­
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

S lo w ic z e k .  Kom edyjka ze śpiew kam i w  1 akcie. 
Cena 60 ten. z przes. 65 fen.

K i l iń s k i .  Obraz historyczny w 5 aktach. Cena 
1,20 mr. z przes. 1,30 mr.

A d w o k a t .  W aso ła  kom edyjka. Cena .',20 fenygów, 
z przesyłką 23 fenygów.

Zam ówienia pod adresem :
„Wiarus Polskia,

;3
fell

.h:

Bochum, Maltheserstr. 17a.
Należytość najlepiej przesłać razem  z zamówieniem. 

Mniejsze kw oty przyjm ujem y także w  znaczkach pocztowych. ki

Zn  druh, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. Nakładem 1 ecekrnkami. Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego w Bochum.
2 d o d a tk i.


